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OGŁ >SZEN1A Za ieden wiersz petitu  !ub jego 
miejsce przed tekstem  Mk. 1.50, po tekście JU str. 
65 fen.N adesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne 

j ogłoszenia za wiersz petitow y na IV stronie 45 
fen drobne ofłoszen.ia za wyraz 8 fenigów.
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ul. Dęblińska Nr. 7.
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PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie 
—■— agentury w kraju i xagranicą. — -

Prosimy urcsuloooe zalesip przedpłaty i opłacić na bieżący Kwartał.
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Zacisze
W * iśc ie -o d  ul. D ęb liń sk ie j.

BACZNOŚĆ! Od wtorku 5 lutego nadzwyczajne przygody nieustraszonego podróżnika BACZNOŚĆ!

SATURHIHA FARAHDuLA
(czyli podróż naokoło świata)

W ielkie arcydzieło ekranowe w 6-eiu aktach. 3000 metrów długości. Szczegóły w programach.

NAD PR O G R A M .

W alki Zbyszka 
C ygan ln icza .

FRANCISZEK ZILUNGER
N A U C Z Y C I E L .

Opatrzony św. Sakramenłami, zmarł w Będzinie, dtiia 5 go lutego r. b.,
przeżywszy lat 66.

Eksportacja zwłok z domu przy placu 3-go Maja na cmentarz miejscowy 
nastąpi dnia 6-go lutego o godzinie 4-ej po południu.

O czem zawiadamia przyjaciół i znajomych zmarłego pogrążona 
w głębokim smutku

236 Rodzinie .

P O  O Z  I Ę K  O W A N I Ę .
K» P aw łow i G a w io k o w . i wszystk im , k tó rz y  raczy li  o d d a ć  < sta 

tn ią  posługę  drogim  nam  zw łokom  240
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J A N A  ROWIŃSKIEGO
a w szczgólności p an u  J ,  C ho jnack iem u  za  podn ios łe  p ieo ia  religijne 
skład n « rd * czn e  „B óg zapłać * DZIECI i  W N U K I.

D nia 9 lu tego o g odz in ie  6 w ieczo iem ,
► STARANIEM KOŁA SAMOPOMOCY PRZY SZKOLE ŻEŃSKIEJ P. M. S.

w  a a l i  T E A T R U  Z I M O W E G O  odbędzie się

P R Z E D S T A W I E N I E
w ykonane siłami uczenie tejże szkoły.
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t Kornela Ujejskiego p. t.: .PIERWIOSNKI- .

Zapisujcie się do P. M. S.

W odmycie chaosu.
Zamęt apołoczno polityczny, którego 

stałem ogniekiem jeat Peteraburg, stop- 
niowo zaczyna ogarniać coraz nowa 
kraje, które do chwili obecnej nie 
miały z boiazewizmem nic wapólnego. 
W  cięgu ubiegłego tygodnia płomienie 
anarcbji politycznej objęły Finlandię i 
Ukrainę.

Przywódcom bolazewizmu nie na 
rękę jeat zupełna aa odrielność Fin- 
landji, uznana już  przez część zagra­
nicy, równie jak samodzielność Ukrai­
ny. Uczynili t e t ,  co mogli, aby w 
krajach tych powstały przeciw rządom 
ju t istniejącym kontrrządy bolszewic­
kiego pokroju. W Fiolandji .czerw o­
na gwardja* zaatakowała senat, znajdu­
jący aię w jakiejś niewymienionej miej­
scowości. Za senatem  ujęła się .b ia ła  
gwardia”, która jednocześnie stara  się 
przywrócić porządek w kraju. Do wy­
wołania zamętu w Finland'S u ty to  
wojsk rosyjskich, k tóre tam stały zało­
gą. Na hasło z Petersburga zbolsze- 
wiczene iołdactw o postanowiło zniwe­
czyć ład, jaki w Fmlandji zaprowadził 
senat.

P rzez  walki uliczne, mordy i gra­
b ic ie  dopięły celu swego zanarchizowa- 
ne hordy. Obecnie w ró tnych  miejsco­
wościach Fmlandji uznaje się ró tn e  
władze: gdzieniegdzie rządzi senat,
gdzieniegdzie .ra d y  robotniczo żołnier­
sko chłopskie", zorganizowane na wzór 
bolszewicki.

Niemal podobny obraz przedstaw ia 
.republika ukraińska”. Centralna Ukraiń- 
ska R*da wysłała, jak wiadomo swych 
przedstawicieli bolszewizmu. Trocki 
chcąc nie chcąc zmuszony był do akce­
ptowania stanowiska Rady.

Naraz ni stąd  ni zowąd wynurzyła 
się na widownię obok tamtej Rada 
ukraińska z C ia tkow a, zorganizowana 
przez bolszewików, która oświadczyła, 
t e  chce rokować o pokój w Brześciu,

ale wespół z delegacją rosyjską, jako 
przedstawicielstwo republiki ukraińskiej 
która wchodzi w skład federacyjnej r e ­
publiki rosyjskiej.

W obec powyższego faktu rokowa­
nia oddzielne z U krainą musiały nledz 
w Brześciu zawieszeniu, najw yższy  cel 
Trockiego został osiągnięty: U kraina 
nie rokuje samodzielnie o pokój, na 
które to rokowania liczył tak wiele 
hr. Czernin, pod względem aprowiza- 
cyjnym zwłaszcza, co wypowiedział w 
swej ostatniej mowie. Jak i jest właści­
wy cel rozbicia tych układów przez 
bolszewizm, trudno na razie ocenić. W 
każdym razie rokowania brzeskie znów 
mogą stanąć na punkcie martwym i to 
po tak  długiej przerwie.

Prawdopodobnie w armji ukraińskiej 
również panuje rozłam i część wojsk 
działa wespół z bolszewikami przeciw 
Ukraińcom kijowskim. Osobno biją się 
znów bolszewicy z kozakami. Jeszcze 
inny odrębny oddział stanowią walki mię­
dzy bolszewikami a korpusem polskim 
jenerała Dowbór-Muśnickiego. Ogni­
skiem tych walk jeat Orsza, W ywoła­
ne one zostały przez bolszewików, 
którzy postanowili korpus polski roz­
bić, gdyż jest on im nie wygodny, jsko 
ognisko myśli narodowej i karności 
żołnierskiej. Jeszcze jeden element 
chaosu stanowią walki między oddzia- 
mi rumuńskimi a bolszewikami.

Rząd rumuński, aż do wystąpienia 
bolszewików — z Rosją sprzymierzony, 
powstrzym ał się od rokow ań, w B rześ­
ciu i dochowując wiary koalicji odrzu­
cił ultimatum Lenina i Trockiego. Dnia 
26 ub. m. nastąpiło formalne zerwanie 
stosunków między rządem  bolszewic­
kim a rumuńskim; poselstwo rumuńskie 
wyjechało w tym dniu z Petersburga 
do Sztokholmu. Równocześnie rząd 
bolszewicki ogłasza, t e  nastąp ił stan 
wojenny między republiką rosyjską a 
Rumunją. Faktycznie więc i formalnie 
Rosja bolszewicka wypowiedziała wojnę 
Rumunji.
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Woin<? zanarchizowanaj Rosji « Ru- 
munją, posiadającą lad wewnętrzny 
i dzielni* zorganizowaną armję, cechuje 
specjalny charakter. Rumuni zdobyli 
bolszewicko-żydowski Ktszyniów, stolicę 
Beaarabji, a to świadczy, te  dążą do 
zajęcia tego kraju, w którym ich na­
rodowość jeat elementem przeważającym, 
* który z ciężftiera aercem muiieli w 
r. 1878 odstąpić Rosji, nabywając zdo­
bytą dziś przez Bułgarów Dobrudzę.

Ale równocześnie maszerują pułki 
rumuńskie wraz z ukraińskimi na Odesę, 
opanowaną przez bolszewickich „bo- 
siaków*. Pragną ją zdobyć oczywiście 
nie dla sieBie, lecz dla Ukrainy.

W ten spoiób na południu Rosji 
zaczyna się powatny ruch militarno- 
polityczny, wyróżniający się swą pla­
nowością i siłą od bezładaych -od 
ruchów rosyjskiij wojny domowej. Kto 
wie, czy nie stenie się on tym bodź 
cem, który ukształtuje obecny chaos 
w bardziej uchwytny i konkretny typ 
stosunków. (

„Niemcy mogą być zwyciężeni 
tylko przez N io m o ć w " .

Pod tym tytułem „Deutsche War- 
achauer Ztng." zamieazcza uwagi na­
stępujące:

Przed wiekami wypowiedział słowa 
te pewien pisarz rzymski. Miał on 
rację i ma ją obecnie. Herman wodz 
Cherusków przez Niemców został zdra­
dzony a Niemcy Rzymowi wydane. 
W trzydziestoletniej wojnie Rosjanie 
grabili Berlin, Francuzi wdarli się aż do 
Turyngii, ponieważ znów Niemcy zwal­
czali Niemców, Siedm lat Napoleon 
trzymał Niemcy w okowach gdyż 
znaczna część Niemców biła się po 
jego stronie.

A  dzisiaj? wrogowie uznali bezwąt 
pienia starą prawdę, że nie będą mo­
gli nas zwyciężyć! prubują więe dopiąć 
tego starym środkiem — rozterką 
Niemców.

Dla tego podszczuwają ludzi do 
strajku odezwy agentów nieprzyja­
cielskich. Często znajdują one wiarę 
u ludzi bezkrytycznych, gdy wmawiają 
w nich, że tą drogą przyspieszy się 
koniec wojny. Nie przspieszy się 
jednak wojny przez strajk, lecz prze­
ciwnie przedłuży, ponieważ robotuicy 
Francji i Anglji stoją za celami roz- 
bójczymi swoich rządów. Wrogowie 
nasi czerpią nowe siły z nadziei na 
rewolucję w Niemczech, która ma roz­
broić żołnierzy naszych na froncie.

Twierdzenie, że my przeciwstawia­
my się pokojowi, jest nieprawdą. Zro­
biliśmy wrogom dwie propozycje po­
kojowa; obi« odrzucone z szyderstwem. 
W Brześciu Litewskim oświadczyliśmy, 
że jesteśmy gotowi przystąpić do pow ­
szechnych pertraktacji pokojowych. 
Koalicja propozycji tej wcale nawet nie 
przyjęła pod rozwagę, Dopóki masy 
robotnicze Anglji i Francji nie zmuszą 
swoich rządów do porzucenia zdo­
bywczych zamysłów, jest jeden tylko 
środek na pokój: wymusić go naszym
orężem.

W O J N A .
Komunikat niemiecki.
BERLIN. iBTW .), U rzędow o d o ­

noszą  dnia 3 lutego 1918 r.

Zachodni teren walk.
Grupa w ojsk następcy tronu 

księciu  kepreckta.
Od w ybrzeża do Lys w alka ar ty ­

leryjska, która pod w ieczór w zm ogła  
s ię  znacznie w  okolicy  k o le i z B>o- 
esin gh e do Staden przy odparciu  
at ku angielsk iego , oraz z ędzy  
P asc endaelea  a B ecelaere, R ów nież  
na południe od Lys, nad kanałem  
La B assee i nad Scarpe ożyw iała  
etę chw ilam i w ałka ogniow a.

S

W pom yślnych w yw iad ach  . na 
południe od  A rm entieres i  pod 
G raincourt w zięto  do n iew oli k ilku  
anglików.

Grupa w ojsk n iem ieck ieg o  
następcy tronu,

B ad eń sk ie  oddzia ły  szturm owe, 
w targnęły na południe od B e a ­
um ont w głąb stanow isk  francuskich, 
zadały przeciw nikow i c iężk ie  straty  
i  pow róciły do sw ych  linji 33 jeń ­
cam i i k ilkom a karabinam i m a ­
szynow ym i.

Grupa w ojsk k s. A lbrechta.
Na w zgórzach nad M ozą, na 

północ i na południo-w schód od  
St. M ich iel ożyw iła  s ię  popołudniu  
działalność bojow a.

Z innych terenów  w alk nic now ego
Pierw szy generał-kw aterm istrz  

Ludendorff.

Sprawa polska.
BRZEŚĆ LITEWSKI, (BTW) Oa«- 

gdaj niemt*cko-austr|acko-ro*y)«ka ko­
misja dla spraw terytorialnych odbyła 
posiedzenie, Trockij wywodńf, że 
• prawa przyciągnięcia do udziału v w 
rokowaniach brzeskich delegacji rządu 
polskiego, jako rządu państwa samo 
dzielnego, wysunęła się wówczas, gdy 
delegacja rosyjska dotknęła tego przed­
miotu, a uczynione została to w tam 
celu, aby zwrócić uwagę na to, żc de­
legacje niemiecka i austriacko-węgier­
ska uznają wprawdzie niepodległość 
państwa polskiego, ale nie wystąpiły z 
propozycją przyciągnięcia przedstawi­
cieli Polski do udziału w rokowaniach. 
Następni* strona przeciwna bądź 
co bądź oświadczała, te  sprawę tę 
podda ona życzliwemu zbadaniu. 
Trockij mówił co następuje:

My. z naszej strony, w  zupełno- 
śc i uznajem y n ieza leżn ość i n ie ­
podległość państw a polskiego,- lecz  
nie m ożem y zam ykać oczu  na fakt, 
że  n iepod ległość ta jest tylko po­
zorna, dopóki P olska znajduje się  
pod rządam i okupacyjnym i. W łaśnie, 
poniew aż uznajem y n iepodległość n a ­
rodu polsk iego i jego państwa, d is  
tego też, n ie  naruszając n iepod leg ło­
śc i państw a po lsk iego , n ie m ożem y  
za przedstaw icieli narodu po lsk iego  
uw ażać tych przedstaw icieli, którzy  
zajęli to stanow isko z w oli w iedz  
okupacyjnych.

Jako upełnomocnionych do wzięci* 
udziału w rokowaniach pokojowych 
mógłby on uważać tylko takie prr.ed 
stawicielstwo polskie, którebr aię 
opierało na szerokich macach. Chciał­
by on wskazać jeszcze i na to 
że  skoro delegacja  rosyjska n ie u- 
w aźa rządu p K uchsr zew sk iego  za 
upełnom ocniony rząd narodu po lsk ie  
go, to n ie  ch ce  bynajm niej przez to 
pow iedzieć, że  n ie uzusje niepodle  
głości polsk iego  państwa i p olsk iego  
narodu.

W odpowiedzi na to v. Kuhimann 
przedewsrystkiem wskazał n» oświad 
cienia ułożone prtez delegatów państw 
centralnych w dniach i l  i 15-ym sta 
cenią. Nawiązując do poruszonej kwestji 
zauważ?! Ktihlirann, że nie pojmuje oa, 
dlaczego przew odniczący delegacji 
rosyjskiej w ysw obodził Polaków  z  
pośród w szystk ich , zachodnich  
narodów kresow ych, podczas gdy do­
tychczas sprawy Polaków, Litwinów i 
K 'Ir landczyków  omawiane byłv łącznie. 
Następnie mówca zaznacza, ż* w każ- 
d m razie można widzieć, p e ­
w ien  postęp w  tym, że p. Trockij 
w  zupełności uznał n iepodległość  
państw a polsk iego.

Oświadczenie koalicji.
LONDYN, 4-go lutego (W.A,T,), 

Biuro Reutera ogłasza następujący ko- 
men; kat rządowy:

„Obrady 3-go zjazdu najwyższej 
redy wojennej odoywały się w Wersalu 
od dnia 30 go stycznie do 2 go lutego. 
Najwyższa rada wojenna omawiała bar­
dzo szczegółowo ostatni* oświadczenie 
niemieckiego kanclerza Rzeszy i austrja- 
cko-węgi*rckiego minist a upraw zagra­
nicznych. Ni* mogła ona jednakże 
dopatrzeć się w tych oświadczeniach

żadoego istotnego zbliżeni* się do 
umiarkowanych warunków, poatawio 
nycb przez wszystkie rządy psńutw 
koalcji, Przekonaąje to pogłębiło się 
jeszcze przez wrażenie, która wywołała 
sprzeczność pomiędzy ogłoszonymi ca­
lami idealnymi, z któremu państwa cen 
tr«lae przystąpiły do obecnych rokowań 
w Brześciu Litewskim, a ich pianami 
zdobyczy i grabieży, widocznami teraz 
zupełnie jasno i otwarcie.

W tych okolicznościach zdecydowała 
najwyższa rada wojenna, że jedyne 
bezpośrednie zadanie sprzymierzonych 
polega na tern, / aby z jskaajwiększym 
wysiłkiem i w jaknajbardciej xwartem 
i skutacznem współdziałaniu kontynuo­
wać w ijtnne usiłowania koaljtntów 
dopóty, aż ich napór wywoła w rządach 
nieprzyjacielskich ! narodach zmianę 
nastroju, uprawniającą do nadziei za­
warcia pokoju na warunkach, któreby 
nie oznaczały zaniechania tych wszyst­
kich zasad wolności, sprawiedliwości 
i poszanowania przed prawem narodów, 
za które koalicja walczy, w obliczu mi- 
litaryzmu, nie okazującego żadnej skru­
chy i skorego do napaści.

Odezwa narodowych liberałów.
BERLIN. Biuro Wolffa ogłoszą na­

stępującą odezwę znacznego grona w y­
bitnych członków stronnictw* .narodo- 
wo-liberalnego do posłów tego stron­
nictwa w sejmie pruskim, świadczącą o 
pewn*j zmianie poglądów w szerokich 
sferach tego stronnictwa:

Wniesienie projektu prawa o re­
formie wyborczej wysunęło — powiada 
odezwa — grunt z' pod nóg rozważa­
niom. czv postawienie kwestji pruskiej 
-reformy wyborczej podczas wojny ieat 
stosowne. Obecnie chodzi już tylko 
o to, czy wogóle w czasie niedalekim 
prawo wyborcza w Prusach n a  być 
zmienione, czy nie. Stale, ostatnio na 
zjeźdsie w Magdeburgu, stronnictwo 
narodowo-liberalne uznawało koniecz­
ność radykalnego polepszenia pruskie­
go prawa wyborczego. Co się tyczy 
sposobów i rozmiarów taj reformy, to 
zmieniły się poglądy w stronnictwie. 
Gdy założyciele stronnictwa narodo wo- 
hberalnego byli z* równem prawem 
wyborezrra, na ijeźdri* w Magdeburgu 
połącryiy się najrozmaitsze kierunki 
stronnictwa w żądaniu wyborów baz 
pośrednich i tajnych przy jednoczesnej 
odmowie zgodzenia się na równość zu­
pełną.

Doświadczenia jednak wojny w y­
wołały i w tym kierunku, w niektórych 
sferach stronnictwa, zmianę poglądów. 
Zwłaszcza kwestja stopniowania prawa 
głosu według majątku zyskiwała coraz 
więcej zwolenników. Bez szkodę: 
wszakże dla stanowiska zasadniczego, 
co do korzyści równości lub stopnio­
wania. było dla nas koniecznością dzie­
jową przyjąć obiecaną i zaproponowa­
ną przez naszego króla równość pra 
wa wyborczego, a przez to dać ogóło­
wi ludu naszego, ciężko doświadczo­
nemu przez wojnę, świadomośó równo­
uprawnienia w nassem życiu państwo- 
wem. Oczekujemy w tym kroku, 
oznaczającym dis niektórych ofiarę, 
że wzmocni w tych sferach, dla k tó ­
rych dobrodziejstwem jest zwiększenie 
praw politycznych, ofiarność ojczystą, 
bez której upragoionego przez nasz* 
stronnictwo pokoju zwycięskiego osiąg­
nąć nie będziem mogli.

„Prosimy wobec tego naszych po­
słów w sejmie pruskim, aby występo­
wali przeciwko wszelkiemu odwlekaniu 
reformy wyborczej i aby stanęli, przy 
patrjotycznem wyrzeczeniu się zrezn- 
tniałych wątpliwości, na gruncie zasad 
przez rząd proponowanych*.

Or. W ekerle o pokoju.
BUDAPESZT, 1 lutego. Prezes mi­

ni arów węgierskich Wekerle, w dniu 
31 z. m. po raz pierwszy zabrał głol i 
wyłożył program rządu

O rokowaniach pokojowych po" 
wiedział:

Czy będące obecnie w toku roko­
wania pokojowe doprowadzą do po­
myślnego wyniku, czy doprowadzą one 
do trwałego pokoju powszechnego, tego

l
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dziś jeszcze ni« można z pewnością 
przesądzać. Wiem natomiast, że na­
sza gotowość zawarcia pokoju jest po- 
wa*na. Mamy tylko jedno żądanie za­
sadnicze: jest niem be:warunkowo za­
gwarantowanie naszej cJości i nieogra­
niczonej wolności uregulowanie naszych 
spraw wewnętrznych.

Nie możemy pozwolić, aby zamiast 
państw pod fsłszywemi hasłami pokoju 
podnosiły głowę w sposób destrukcyjny 
tworzące się obecnie grupy psństwowe. 
Oznaczałoby to ni matej ni więcej, j«k 
wybuch wojny narodów pod hasłem 
pokoju. Wogóle, szanując prawa naro 
dów, dążymy do ochroni porządku 
socjalnego i uważamy za swój obowią­
zek zdławić w zarodku wszelkie ozna­
ki destrukcji

L  powodu wstiząśnień całego życia 
gospodarczego, celo wem wydaje tnu aię 
urządzenie samodzielnego obszaru cel­
nego, oa którym Węgry posiadałyby 
niezaprzeczone prawo wobec Auztrji.

Urzeczywistnioną będzie samodziel­
na armja węgierska przy zachowaniu 
jednolitości dowództwa i organizacji 
wewnętrznej, przyczetn Węgry utrzy­
manie armji wezmą na siebie.

M o v a n i i  z Rumuiją u w iązan e .
BERLIN, 5 lutego. (W .A.T.) Dzi 

siej sza .V oss. Ztg.“ donosi:
Jak  s ię  dow iadujem y rozpoczy­

nają s ię  dztś w  Sinaia rokow ania  
pom ięd y «z >*ór przym ierzem  a R u­
mun ją w spraw ie zaw arcia  za w ie sz e ­
nia broni.

Walki Polaków z bolszew ikam i.
BERLIN, Jak donoszą z* Sztokhol­

mu Związek siły zbrojnej w Rosji prze­
słał rządowi rosyjskiemu ultimatum, w 
którem wzywa komisarzy ludowych aby:

1} Wdrożyć przy udziale polaków 
bezstronne śledztwo przeciw sprawcom 
ostatnich zajść i należycie ich ukarać.

2) Aby natychmiast cofnięto wszyst­
kie wytnie! zone przeciw polakom roz­
kaz y Krylenki i Antonowi, ponieważ 
stoją w sprzeczności z przyznaneaa 
polakom pt a wem samostanowienia.

3) Aby wydano dekret, mocą któ 
rego rząd rosyjski zobowiązuje się w y­
raźnie nie mieszać sią na przyszłość 
do spraw polskich i ni* przeszkadzać 
w zakładaniu polskich organizacji woj­
skowych.

SZTOKHOLM, 5 lutego. „Telegra- 
phen Union" donosi: Na żądania, które
polska delegacja wojskowa przedstawi­
ła w instytucie Smolnym, rosyjska rada 
komisarzy ludowych odpowiedziała, że 
dotychczas pułki polskie stanowią część  
•kładową armji rosyjskiej, wobec czego 
winny bex zastrzeżeń poddać się roz­
kazom rosyjskiego dowództwa naczel 
nego. Z tego punktu widzenia wmie­
szanie się wodza naczelnego Krylenki 
do spraw wewnętrznych polskich było 
najzupełniej usprawiedliwione.

Wojsko polski* zdobyło Mińsk-
SZTOKHOLM, 5 lutego.. (B T W). 

Telegrapńen Union donosi:
Po krwawej walce z bolszewikami 

wojska polskie zajęły Mińsk.
Polskie naczelna dowództwo woj­

skowe wydało odezwę mobilizacyjną 
do całego narodu polskiego i wzywa 
wszystkich polaków do występowania 
z pułków rosyjskich i skupienia się 
pod własnymi sztandarami.

Nawet kobiety, dzieci i starcy wzy­
wani są do stawienia aię do formacji 
pozafrontowycb w charakterze aanitar- 
ju«xów i t. d.

Krylaaka w i l t s o l i .
BERLIN 5 lutego. Telegram  isk ro ­

wy z Kijowa z dn. 2 b. m. donosi, 
źe  M obylów, głów na kw atera rosy j­
sk ieg o  dow ództw a naczelnego, zaję­
ty został przez polaków , a g łów no­
dow odzący K rylenko wraz z całym  
sw oim  sztabem  został aresztow any.

Ten sam  le l gram iskrow y dono­
si, źe  p ow stan ie  b o lszew ik ów  w K i­
jow ie zostało  stłum ione przez Ukraiń­
ców  Na c ze le  now outw or onego rzą 
d ukraińskiego stanął przew odni­
czą cy  ukraińskiej delegacji pokojo­
wej Hołubowi
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W szystk ie  w ojska ukraińskie < 
przeszły na stronę kijow skiej rady 
centralnej.

O ddziały bo lszew ick ie  szybko w y ­
cofają s ię  z U krainy do Rosji. •

P od  Kijewem zebj-ała się podobno 
pólmiljonowa armja ukraińska pod 
dowództwem oficerów, ludność cy 
wilna została uzbrojona.

la d a  kijowski.
GENEWA. Ukraińskie Biuro pra^ 

taw* stw ierdra urzędowo, t e  pocho­
dząc* ze i  ódeł bolszewickich wiado­
mość, o u. topieniu kijowikiej Central­
nej Rady ukraińikiei, jeat fałszywa.

Przeciwnie Rad* znajduje poparcie 
u większości narodu ukraińskiego i ścią

obecnie wojaka dla walki z bolsze- 
wikami.

Bolszewickii rządy.
SZTOKHOLM. Z Petersburga do­

noszą, t a  rząd bolszewicki zamknął 
wydawnictwo organu Gorkija, .Nowają 
Żyźń" za krytykowani* zarządzeń L e ­
nina.

Wkrótce ckaże się dekret, wy- 
właasczajacy na rzecz państwa wszyst­
kie nieruchomości petersburskie.

P o łaczm ii Birlio-M skw i.
HAMBURG. Tutejszy „Fremdćn- 

blątt“ donoat, t e  rząd roayjaki polecił 
iiworz-rć bezpośrednią komunikację 
telegraficzną między Moskwą a Berli­
nem.

Polska Liga pogotowia 
wojen W Kijowie

Dnia 30 grudnia at. at. odbyło aię 
w Kijowie w sali polskiego Tow. gim­
nastycznego pod przewodnictwem Jo a ­
chim* Bartoszewicza pierwsze posie­
dzenie ju t od kilku tygodni działającej 
organizacji pod nazwą „Polska Liga po­
gotowia wojennego".

Pod nieobecność komendanta głów­
nego p, Stanisława Jezierskiego zebra­
nie z* gaił zastępca jego p. Józef Ka- 
w e c k , zawiadamiając w kilku słowach 
o istnieniu Ligi, poczem w dłuższem 
przemówieniu p. Stanisław Biega wyło­
żył podstawy ideowe i przedstawił po ­
trzebę rozszerzenia jej działalności. 
Następnie p. Maciej Siopyra odczytał 
statut Ligi, którego paragraf drugi opie­
wa Polska Liga pogotowia wojennego 
j j e s t  organizacją czynnej pomocy woj­
aku potsk emu w jego walce o zjedno­
czoną niepodległą i po tęiną  Polskę.

Członkiem Ligi moZe zostać każdy 
Polak : lub Polka nieposzlakowanego 
charakteru, który wyznaje zasadę wal­
ki czvnnej o niepodległość i z jednocze­
nie Poltkt zobowiąże się do bezwzglę­
dnego posłuszeństwa władzom Ligi, zo­
stanie do organizacji przyjęty i z ło ty ,  ■ 
następujące przyrzeczenie: .P rzyrze­
kam ojczyźnie wierną służbę, gotowość 
do walki orężnej o jej niepodległość i 
zjednoczenie. Władzom Ligi bezwzględ­
ny posłuch".

Następnie p. Stopyra w gorących 
słowach pr/smówii do zebranych, wy­
rażając radość, źc nadeszła ta chwila, 
kiedy i on p re .es  chłopskiego i robo I 
tniczego .Sokoła" będzia mógł walczyć 
o sprawę polską.

P. Józef Karlinek w krótkości przed­
stawił historię formacji wojskowych 
polskich w Ro ji i zauważył, źe zmar­
nowaliśmy chwilę dziejowa; był bowiem 
moment w pierwszych tygodniach re- 
woincji, kiedy możńa było zorganizo­
wać półmiljonową armję. Przed trybu­
nałem h storji odpowiedzą ci, którzy 
dziełu temu przeszkodzili. Dzisiaj jed ­
nak nie czas nu oskarżenie, społeczeń­
stwo całe musi starać się nietylko o 
zwiększenie liczebne sił zbrojnych, ale 
przedewszystkiem o to, aby wojsko to 
było moralnie zdrowe i nie przyniosło 
imieniowi polskiemu wstydu. To będzie 
zaś możliwe wtedr. jeżeli do szeregów 
wstąpi jaknejwiększa liczba ludzi ints- 
iigsntnech i ideowych. Po przemó­
wieniach również i kilku jeńców — o- 
beema już szeregowców wojska pol­
skiego — przystąpiono" do zapisu no ­
wych członków Ligi,

Po z« braniu p. Adam Strzemborz, 
członek Ligi. idąc- jako ochotnik do 
szeregów, ofiarowała* cele ligi 10,000 r.

Z dnia aa dzień.
Z Rady m inistrów. Poniedziałko­

we posiedzenie rad* ministrów, trwało 
bardzo krótko. Po posiedzeniu w ga­
binecie p, prezesa ministrów odbyła się 
narada, *w której brali udz ia ł : regent
Zdzisław ks. Lubomirski,*hr.“Lerchecf«ld 
i radca Życblińiki. Dziś w godzinach 
rannych odb >o t i ę  posiedzenie rady 
ministrów pod piezydeocją Rud* regen­
cyjnej. Wczoraj wyiechal do Berlina 
minist r skarbu dr. Steczkowski.

C en tra lny  k o m ite t  w yborczy , 
Międzypartyjne Koło polityczne na o* 
statniej naradzie, odbytej wspólnie z 
przedstawicielami sajmikójw powiato­
wych obu okupacji, postanowiło utwo­
rzyć centralny komitet wyborczy, któ­
rego zadaniem będzie porozumienie się 
ze stronnictwami, nsleżacemi do Koła, 
co do kandydatów do Rady stanu, u- 
atalenie okręgów, w których zatwier* 
dzeni przez Koło międzypartyjne kan ­
dydaci mają stawać oraz nawiązanie 
kontaktu z prowincjonalnemi komiteta­
mi wyborczemi, celem przeprowadze­
nia wyboru kandydatów Koła.

Centralny komitet wyborczy stano* 
wią pp.: z okupacji niemieckiej: Stefan 
Bądzyńtki z sieradzkiego, Józef Cho- 
romański z płockiegp, Stanisław God­
lewski z kutnowskiego i Michał Sosi- 
oowski z łomżyńskiego, z okupacji a u ­
striackiej po.: Juljusz Zdanowski z kie­
leckiego, Stanisław Garbiński z piotr­
kowskiego i August Popławski z lubel­
skiego; nadto po jednym przedstaw i­
cielu od każdego zę stronnictw, nale­
żących do Koła międzypartyjnego.

Komitet wyborczy odbył trzy posie­
dzenia, na których ustalił listę kandy- 
tów, wysuwanych przez poszczególoe 
stronnictwa i grupę bezpartyjnych, 
wchodzących do Koła międzypartyj­
nego.

ttdinłj ibfwafsltlwi Iwowskisgo.
Dn. 17 styemia r. b. odbyło się we 

Lwowie wielkie zebranie obywatelskie, 
zwołane przez pp. Wojciecha Biechoń- 
akiego, dyrsktora Związku spółek za­
robkowych oraz prezesa Tow. uczestni­
ków powstania 63 r., Wł. Dębikiego, 
posła do parlamentu, dr. A. Dziędzie- 
iewicza, prezesa Związku adwokatów 
polskich, posła Gtąbińskiego, W, Skal­
skiego, p rzed s taw i ała kupiectwa lwow­
skiego, poetę J. Kasprowicza, Albina 
Rayskiego, prezesa Tow. Kr. Z emskie- 
go i posła na s*nm. prof. Eug. Romer*, 
autora Atlasu Polski.

Na porządku dziennym było stano­
wisko spoleczeńitwa polskiego wobec 
Rady Regencyjnej po jej ostatnich de­
klaracjach w Berlinie i w Wiedniu. 
Jednomyślnie podkreślono stanowisko 
zajęte przez Koło sejmowe w K rako­
wie w maju r. z. i wobec tego wyra­
żono stanowczą opinję o deklaracjach 
wymienionych, jako sprzecznych z u- 
cbwałami krakowskiemu Rezolucja ze­
brania ma być doręczona w tych dniach 
Radzie Regencyjnej na ręce ks. prałata 
Chełmickiego.

Z Rady miejskiej w Poznaniu.
Jak donosi .Dziennik poza.", na 

ostatniem posiedzeniu Rad* m. Pozna­
nia złożył sprawozdanie Komitet Hin- 
denburga, wybrany w celu uczczenia 
marszałka. Komitet żąda wyznaczenia 
30,000 marek na zakupno gruntu (110 
mórg) z parkiem w Gołęcinie oraz u-* 
chwalenia kosztów utrzymania parku.

Dalej stawiono wniosek, aby jene­
rała Ludendorffa wybrano honorowym  
obywatelem miasta.

W sprawie tej zabisra  glos p, me­
cenas D-węski i zaznacza na wstępie 
swego . ^emówienia, że jest cnotą n a ­
rodową czc ć bohaterów, wszakża spra­
wa powyższa ma związek z polityką, 
gdyż Ludendorffs uważają pewni ludzie 
za przedstawiciela tej polityki, która 
jest nieprzyjazną polakom. Mówca są 
dzi, że w czasie obecnym demonstracja 
polityczna nie byłaby na czasie.

Odpowiadają p. Płaczek i p, J*ff*, 
że tak Hmdenburg jak i Ludendorff są 
ponad wszelkifemi partjami i dlatsgo

tutaj zastrzeżenia są zbyteczne. Na­
stępuje głosowanie.

P. Płaczek stwierdza, że za wnio­
skiem magistratu głosują wszyscy radni 
z wyjątkiem frakcji polskiej.

2 Sosnow ca
Dnia 611

— Kursy dla urzędników  m agi­
strackich. Rada Miejscowa Opiekuń­
cza nadesłała nam następujący komu­
nikat : , v

Ministerjum spraw wewnętrznych, 
aby-przygotować j kadrv wyższych u1 
rzędników komunalnych (burmistrzów i 
płatnych członków magistratu dla mniej' 
szych miast, oraz sekretarzy powiato­
wych dla spraw powiatowych) zorgani­
zowało specjalne knrsy przy wyższej 
szkole Handlowej im, Zielińskiego w 
Warszawie. Kursy te trwać będą trzy 
miesiące: od 11 lutego do 11 maja z 
dziesięciodniową przerwą na święta 
Wielkanocne.

Kandydaci winni posiadać 6 klasowe 
wykształcenie i pewną praktykę biuro­
wą, wiek od 21 do 40 1st.

Kursy urządza ministerjum na swój 
koszt. Jedyne przystąpienie do >sta  
teczncgo egzaminu podlega opłaci* w 
wysokości 25 marek.

Wobec trudności i kosztów, jakie po­
ciąga za sobą obecnie, mieszkanie w 
Warszawie, Ministerjum za pośrednic­
twem Rady Głównej Opiekuńczej, po­
stanowiło urządzić dla słuchaczów Kur­
sów, kilka wspólnych, umeblowanych, 
mieszkań w kt órych kandydaci mogliby 
nocować i otrzymywać możliwie najta­
niej śniadania i kolacje. Pozatcm mieli 
by oni bony na obiady w kuchniach 
dla inteligencji. Przy takim postawie­
niu sprawy, dzienny koszt utrzymania 
kandydata wynosiłby 10 mk., czyli cał­
kowite utrzymanie, licząc wydatki nie* 
przewidziane nie przekroczyłyby tysiąc 
mk. Te tysiąc mk. musi mieć ze sobą 
kandydat na Kursy.

Kandydaci zgłaszać się winni do 
bekcji Samorządowej Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych, Bracka 18; zapisy trwać 
będą do 9 lutego. Przyjętych będzia 
sto osób. Pożądaaem jest możliwie ry­
chłe zgłaszanie się kand«datów.

Program szczegółowy Kursów oraz 
wyjaśnienia co do warunków przyjęcia 
do wspólnych mieszkań Rady Głównej 
Opiekuńczeej są do przejrzenia w Ra­
dzie Miejscowej Opiekuńczej ul. Mała­
chowskiego Nr, 11.

— Zebranie Koła górników. W 
czwartek dn. 7 lutego o godz. 8 wie­
czorem odbędzie aię miesięczne zebra­
nie Koła górników przy Stow, Techni­
ków w Sosnowcu z następującym po 
rządkiem obrad: 1) Odczytanie proto- 
kułu z poprzedniego posiedzenia. 2) 
Odczyt p. W. Strzeszewskśego: „O pod 
sadcze płynnej". 3) Sprawy bieżące. 
4) Wnioski i interpelacje.

— W ieczornica strażacka. W dniu 
10 b. m. w Sali Związku na Pogoni od­
będzie się wieczornica strażacka. Na 
program wieczoru złożą się: śpiewy chó­
rów męskich, solowa gra na skrzypcach 
prof. Brandta, który wykona; „Małą 
symfonię*—Brunnera, „koncert fis-moll" 
—Vieuxtempsa, „Kołysankę"—Tassne- 
ra i „Mazurek — A, Zarzyckiego. Po­
nadto całości programu dopełnią: śpiew 
solowy p. Janas i deklamacje. Po* 
koncercie nastąpi zabawa towarzyska.

— „Koleżeńska*' odpłata. We 
wczorajazem wydaniu „Iikra" pisze, że 
p. Aotoni Skrzynecki, redaktor „Kur- 
jera Zagłębia", powołany do Włocław­
ka na kierownika nowego pisma, od ­
wiedził redakcję „Iskry*. Wierzymy, 
że p. Skrzynecki mógł dopełnić tego 
aktu koleżeńskiej grzeczności, ale na- 
pewno nie przewidywał, jaki użytek z 
t?go zrobi kolega dziennikarski z „Iskry*. 
Wyjaśnia bowiem, te  p, Skrzynecki 
nawrócił się na orjentację „Iskry". •

ni* godząc się w poglądach z ks. bi­
skupem kieleckim, do którego ms na­
sza wydawnictwo należeć, skwapliwi* 
korzysta z okazji i usuwa się z „Kur- 
jera Zagłębia", gdzie nie może swobo­
dnie swych przekonań wypowiadać.

Ĵeśli to ms być „koleżeńska” rekla­
ma, to wcale niesmaczna. P. Skrzy­
necki zbyt dobry jest katolik, aby chciał 
dawać powody do zaczepiania bisku­
pów. Śmiemy twierdzić, że dziś żafuje 
tej grzeczności, jaką aię powodował 
względem „kolsgów z „Iskry*.

Od siebie dodajemy, źe p, Skrzy­
necki zaszczycony został przez ks. bi­
skupa Zdzitowieckiego powołaniem go, 
jako doświadczonego dziennikarza, dla 
zorganizowania we Włocławku nowego 
pisma narodowo-katolickiego, nie prze­
staje jednak i nadal być naszym współ­
pracownikiem. Oświadczamy również, 
że za zaszczyt poczytywalibyśmy, gdy­
by wydawnictwo nasze było właśno- 
ścią ks. Biskupa Kieleckiego. To może 
być wstrętnem, odpowiadamy „Iskrze", 
dla czytelników z kół żydowskich. Nam 
o takich nie chodzi — i hurtem z Ca­
łego Królestwa odstępujemy ich, komu 
się oni podobają.

— W yjaśnienie. Proszeni jesteś­
my o zaznaczenie że p. Z. Kmita jest 
vice-dyrektorem warszawskiego Związku 
Stowarzyszeń spożywczych, a nie lu­
stratorem tegoż Związku, jak pomyłko­
wo było podane w notatce z niedziel­
nego odczytu.

— „M atki". Zeszyt trzeci czaso­
pisma „Maski", poświęconego literatu­
rze, sztuce i satyrze, ukazał się w dru­
ku i zawiera obfitą i doborową treść 
literacką, w której na plan pierwszy 
wybija się plon poetycki. Znajdujemy 
tu utwory ooetvekie Bogusława B itry- 
mowicza, L. Eminowicza, Fr. H obła 
(w przekładzie J Jedlicza), E L goc- 
kiegy, St. Mroza, T. Szantrocha i N. 
Zegadłowicza. „Notaty" K. Tetmajera, 
kontynuacja „Pokoju” Arystofanesa i in­
ne. Zeszyt, odznaczający się, jak i po­
przednie, wykwintną szatą wydawniczą, 
zdobią rvsunki L. Chwistka, L. Czechow­
skiego, J . Hrynkiewicza i A. S. Procaj- 
łowicza, prócz tego jako dodatek do­
łączono doń piękaą reprodukcję kary­
katury Wł. Reymonta przez K. Si­
chulskiego,

— Fałszywe dwumarkówki. W
obiegu znajdu|ą się fałszywe ban­
knoty dwumarkowe Polskiej krajowej 
Kasy pożyczkowej, Banknoty podro­
bione różnią się od prawdziwych bar­
wą. Na stronie' z orłem farba jest o 
wiele bielsza, napis na górze po pra­
wej stronie „Dwie marki polskie” jak 
również orzeł i mały orzełek na dole 
z napisem „Zarząd gen.-gub. warszaw­
skiego" są niestarannie wykończone. 
Na odwrotnej stronie, są o wiele ciem­
niejsze od prawdziwych banknotów, 
główki kobiece po bokach niewyraźae. 
Całość wykończona jest niestarannie, 
Wodae znaki wyciskane są ręczną 
maszynką.

W czerwony płaszczyk!
Nasze stowarzyszenia spożywcze 

połączone są, jak wiadomo, w „Zwią­
zek stowarzyszeń spożywczych", istnie­
jący w Warszawie. Potrzebę i domb- 
ałość związku dla ruchu tego każdy o- 
cenią. I związek dla rozwoju u nas 
współdzielczości dużo uczyni, o ile na 
względzie będzie miał tylko ideę koo­
peratywną, stroniąc od partyjności. Par­
tyjność bowiem ruch taki wnoźe tylko 
rozbić i złamać z w.elką szkodą dla 
kraju

Radykalde jednak żywioły socjali­
styczne już przed wojną przejawiały
zakusy, aby do kooperatyw wprowa­
dzić narazie tendencje antyklcrykalae. 
Po inanem  występieniu przeciwko temu
naszych biskupów i silnym proteście ze 
strony stowarzyszonych zakusy te u- 
padły.

Dziś znowu zwolennikiem „politycz­
nej kooperatywy* staje się „Społem", 
organ związku i radby ubrać nasz ruch 
w»półdzi*iczv w czerwony płaszczyk. •



4 K U R J Ł R  Z A G Ł K IB t A czw artek dal* 7 lutego 1918 rokn Nr 31 ;

Z niemałym zdumieniem widzimy, 
zwraca uwagę .G az . Poranna*, jak z 
bezpartyjnego etanowieka spycha Zwią­
zek — jego własny organ „Społem* i 
to na rzecz socjalizmu, który do n ie­
dawna ruch współdzielczy zwalczał 
bezwzględnie, a gdy mimo to zdobywał 
on sobie w jego szeregach zwolenni­
ków, przywódcy socjalistyczni nie do­
puszczali do przystąpienia kooperatyw 
swoich do Związku.

Propagandą tą  na rzecz socjalizmu 
„Społem* ujawniło w styczniowym ze­
szycie, Odnawiając odńcśny artykuł 
aG azeta Poranna* w zakończeniu 
p isz e :

„W ażniejszą rzeczą jest wmawianie 
w członków stowarzyszeń spożywczych 
że pracują dla zwyciąstwa socjalizmu...

Przeciw takiemu tumanieniu człon­
ków stowarzyszeń spożywczych pow in­
ny zaprotestować stowarzyszenia współ 
dzielcze i csłe społeczeństwo. Nie mo­
żemy sią zgodzić, aby młody nasz ruch 
współdzielczy był niszczony przez nie* 
powołanych ^opiekunów,

Protest taki winien ujawnić sią jak 
najprędzej i jaknajbardziej stanowczo, 
aby jaknajwcześniej przerw ać zgubną 
propsgandą. Nie wątpimy, że jest to
robota ludzi nieodpowiedzialnych, k tó ­
rym kierownicy związku oddali nieba­
cznie w ręce kierownictwo organu 
Związku.

Podzielając najzupełniej pogląd .G a ­
zety Porannej*, sądzimy pisze znowu 
.Polak  Katolik*, te  jest już trochą za- 
późno. N gdyby miesięcznik .Społem ", 
jako organ kooperatyw tak  cle przem a­
wiał wyraźnie, gdyby nie był już swoich 
wpływów pewny. Zmiarkował, że ma 
za sobą plecy i pod sobą grunt. W 
każdym razie  czekamy ciekawie na 
miarodajne głosy samych członków ko­
operatyw, a głównie kapłanów, którzy 
w zarządzie Związku stowarzyszeń spo-, 
żywczych figurowali.

Z krain
□  U jęcie  22 b andy tów . Dzięki e- 

nergicznć) pracy c. n. policji krymina 
In tj c. o. w Rawie, udało się agentom 
w ostatnich dniach ująć w okolicy Ra­
wy 22 bandytów, należących do szajki, 
składające) sią z 26 członków. Prawie 
wszyscy bandyci byli uzbrojeni. U,ąci 
stawieni będą p rzed  c.-n. sądem guber- 
nialnym w Skierniewicach. W czasie 
śledztwa przyznali sią do wielu krw a­
wych i zbrojnych napadów w okolicach 
Rawy, Skierniewic i Grójca. W szyst­
kim oskarżonym grozi kara śmierci.

□  O k ra d z en ie  k a sy  pow iatow ej. 
„Deutsche W arschauer Ztg.” donosi: 
W nocy 28 go stycznia, dokonano k ra ­
dzieży z włamaniem, w pom ieszczeniu 
sochaczewskiej kasy powiatowej. Zło­
dzieje otworzyli kasą ogniotrwałą,' za- 
pomocą podrobionego klucza, i skradli 
około 55.0b0 mir. oraz kasetką z 20,000 
mk. w banknotach.

Dofctła wojny.
X U m ow a szw edzko  - a m e ry k a ń ­

sk a . — Agencja Reutera donosi 
z W aszyngtonu, że doszło do porozu­

mienia pomiędzy Stąnsm i Z ednocione- 
mi a Szwecją w sprawie wynajęcia 
okrętów szwedzkich dła Stanów Zjedno 
czonych. W ynajęte okręty mają prze-* 
ważnie dowozić towary z Ameryki po­
łudniowej do Stanów Zjednoczonych- 
Kilka z nich jednak ma być przezna­
czonych teź do dostarczenia towarów 
Szwecji.

X  A nglja a  bo lszew icy . 2j2 Bezpo­
średni impuls do wyjazdu członka de­
legacji rosyjskiej w Brześciu Litewskim, 
K am ienie* a do Londynu i Paryża dał 
list Buchsnana, w którym były am bi- 
sądor zawiadomił Trockiego, że rząd 
angielski gotów jest pod pewnymi wa­
runkami uznać rząd  bolszewicki i wejść 
z nim w stosunki urzędowe.

O F I * * ?
Zamiast wieńca na grób i.  p, Jana Rowińskiego 

złożyli na „Kropiendeka* pp.: Alfonostwo Rowińscy 
Mk. 10, Piotrostoo Rowińscy mk. 5, Czesławostwo 
RowińSoy mk. 5.

L

X

D rukarnia  
Kur je r  a Z agłębia

w  Sosnow cu, ulica D ęblińska Nr. 7.

W YKONYWA W SZEL <IE RO- 
* BOTY W  ZAKRES DRUKAR- 

— STW A  W CHODZĄCE.

EJank Handlowy
w Warszawie

ODDZIAŁ w SOSNOWICACH,
—  ’ p o d a je  d o  w ia d o m o śc i, — 234

że w yk u p u je swoje M y  (bosy), wypuszczone 
w 1914 roku z poręczeniem różnych przedsiębiorstw

ZAGŁĘBIA.
W p iin i będzii uskuticzniina «  kasie Sosnoiickisgo Oddziału Banku 
Handlowego w Warszawie d a  d n i a  I  k w i e t n i a  1 9 1 8  «*.

W czw artek  dn. 7 lutego o godz. 8-ej wieczorem odbędzie się

M?esięczqe Zebran e
Koła Górników przy S tow arzyszeniu Techników w Sosnowcu 

— z następującym porządkiem obrad: —
1. Odczytanie protokółu poprudn iego  posiedzenia,

241 2 Odczyt p. W. Strzeszewskiego: „0 podsadzce płynnej'*,
3. Sprawy bieżące, 4 Wnioski .i in terpelacje.

• 9

Więlcsza ilość

L o s ó w
Ra Ga Oa

MT nadeszła.
W iadom ość: 142

ftdmfnłstric|a „ KUR J E  RA". 
9 9

8  W I E R Z B Ę
naw et'zadaw nioną i t  bolesnymi stru­
pami, pryszcze, męczące swędzenie leczy 
radykalnie, bezwonny „Krem od świe­
rzby*' wyrobu apteki Ed. Lipińskiego. 
W arszaw a — Mokotów. Sprzedaż w 
aptekack i składach aptecz. sosnowiec­

kich i okolicznych. 226

X X X X X X X X X X X X X X X
Formularze

Nr. Nr. I na białym papierze.
Nr. Nr. II na niebieskim papierze.
Nr. Nr. III na żółtym papierze.

Do opisywania nieszczęśliwych wypad­
ków w Kopalniach i Zakładach przemy­
słow ych są  do nabycia w Administracji 

„KUBJERA ZAŁGĘBIA" 213

XXXXXXXXXXXXXXX
9 4  3 * r  D o  s p r z e d '  n i c  ~ W K M i
£  ■ tg
gw roczniki .tygodnika ilustrowane- gw
g  go z roku 1903 — 1904 — 1906 a
£  — 1907, 2 tomy „Dzieje Polski*,
0̂  oraz kilkanaście zeszytów ency- ^
gP klcpedji powszechnej. gp
H  W iad o m o ść  „K  U «  J E R“ . £

Urząd p o M M w i  p riiy  
■ tonom ,

ulica Dęblińska Nr. 11 (Iw angrodska
■ a  zajęcia

dla: kucharek, służących, do wszystkie­
go, oraz potrzebuje dziewcząt do fa- 
brv -i za granicą, robotników, i 3 fry­

zjerów Polaków.

T am ta poaiakają praoy 
w krają.

szwaczki, praczki, dziewczęta do wszyst­
kiego i do dzieci, kucharki, bufetowe, 

giser i stróż.

Pow óz
duży na parę koni w dobrym  stanie do sp rze - 
dania T ow arow a 19.__________________ 237-3-1

D rzew o
budow lane do sprzedania. Drzewa kantowego 
rozm aitych w ym iarów  4800 kubików . Desek 
rozm aitych grubości 1200 kubików  oraz du?o 
okrąglaków , połow ic i starych  desek. W iado­
mość C. Przytulski Pegoó Rysia 3. 242-2-1

Poszukuje s ię
od zaraz ogrodnika na stałe W iadom ość w 
A dm inistracji „K urjera“. 238-2-1

Poszukuje s ię
kupna mało używanego garnituru  czarnego ża- 

akietow ągo lub surdutnw dgo, O ferty  do K urjera .
* ___ ______ _________________  239-1-1

Dla czego  pozw alać s ię  w yzysk iw ać
przez dom okrążnych handlarzy! U żyw ane meble 
pianina, maszyny do szyciaji pisania. O brazy, 
sztychy, ubrania, książki dyw any i. t.jd , Kupuje 
i p łaci najlepiej. B. B łotniew ski 3 Maj 22.

243-3-1

Kino-Oaza
vis ń vis dworca kolejowego.

Program Nr. 35.
Od 5-go do 12-go Lyitego 1918 roku

Tragedja z życia w 5 częściach 
- - z wszechświatową sławą - - HARRiSOJfEM. w roli 

głównej.

Had program.

T y lk o  b e z  
s k a n d a lu
w 2-ch częściach.

Początek  od g. 5 p. p., w niedzielę S3 
i św ięta od g. 2 p. p. punkt.

, 3d s a t o r  b t ł p o w i e d z U J p y  JO ZEF QSKOLSKI. W ydawcą ANTONI MAZURKIEWICZ. D rukarni* .K U R JE R A  ZAGŁĘBIA* aL  D ębińska Nr. T.
Za pozwoh niem CenzuryNiemieckiej.

, <■ !


